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Nauka z Ewangelii św. 
na Niedzielę V. po Wielkiejnocy. 


Ponieważ zaraz po tej Niedzieli następują dni 
krzyżowe, w które w uroczystych procesyach 
prosimy Pana Boga, aby nas zachował od tych nie- 
Szczęść, jakie często w tym czasie wiosennym na 
ludzi przychodzą, jakoto od wojen, chorób zaraźli- 
wych, gradu, niepogody, nieurodzaju, głodu: dlatego 
w tę Niedzielę czyta nam Kościół Ewangelię, zachę- 
cającą nas do modlitwy i pouczająca o skuteczności 
modlitwy. Mówi Pan Jezus w tej Ewangelii: zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, jeśli o co prosić będziecie 
Ojca w imię moje, da wam. Proście a weźmiecie, aby 
radość wasza była pełna. Ale może powiecie, kochani 
czytelnicy: „Pan Jezus tak zapewnia o skuteczności 
modlitwy, a przecież jakże to często prosimy o jaką 
rzecz Pana Boga, a Pan Bóg nas nie wysłuchuje”. 
Dlatego pouczę was dzisiaj o przyczynach, dla któ- 
rych Pan Bóg często modlitw naszych nie wysłuchuje. 

Pierwszą tego przyczyną są nasze grzechy. Jeźli 
w grzechach leżymy i powstać z nich nie myślimy, 
modlitwy nasze nie są Bogu miłe. I tak ofiary Kaina 
nie podobały się Panu Bogu, ponieważ Kain był 
złym. Gdy żydzi grzeszyli, Pan Bóg powiedział im 
przez Izajasza proroka: gdy wyciągniecie ręce wasze, 
odwrócę oczy moje od was, a gdy rozmnożycie modli- 
twę, mie wysłucham: bo ręce wasze pełne są krwi. 
Dlatego św. Jan tak naucza: majmilsi, jeśliby mas 
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serce nasze nie winowało, ufanie mamy ku Bogu i o co- 
kolwiekbyśmy prosili, weźmiemy od niego. 

Drugą przyczyną, dla której Pan Bóg często 
modlitw naszych nie wysłuchuje, jest, że często pro- 
simy o takie rzeczy doczesne, o których Pan Bóg 
wie, że byłyby dla nas co do ciała albo co do du- 
szy szkodliwemi, — i mogą się stosować do nas 
słowa Pana Jezusa: nie wiecie o co prosicie. Pewien 
kupiec miał płynąć okrętem za morze. Wtem za- 
chorował. Choroba nie była długa, ale przecież okręt 
tymczasem odpłynął. Narzekał więc kupiec, że Pan 
Bóg nań chorobe zesłał. Ale po niejakim czasie 
dowiedział się, że okręi, którym miał płynąć, rozbił 
się na morzu i wszyscy, co na nim byli, potonęłi. 
Poznał więc, że Pan Bóg wyświadczył mu dobro- 
dziejstwo, zsełając nań chorobę. Gdyby w czasie od- 
płynięcia okrętu był zdrów, zdrowie byłoby go przy- 
prawiło o śmierć. Tak to nieraz powodzenie doczesne 
jest nam szkodliwem nawet ze względów docze- 
snych; tembardziej jest ono nam nieraz szkodli- 
wem pod względem duchownym. Niejeden gdyby był 
zdrów i bogaty, wiódłby życie rozwiozłe, a będąc 
słabowitym i ubogim żyje uczciwie. Nie może więc 
Pan Bóg w mądrości swej zawsze wysłuchiwać nas, 
gdy Go prosimy o dary doczesne, daje nam ich tylko 
tyle, ile za pożyteczne dla nas uznaje.. 

Trzecią przyczyną, dla której Pan Bóg często 
modlitw naszych nie wysłuchuje, jest, że często nie 
modlimy się dosyć wytrwale. Pan Jezus powiedział 
pewnego razu przypowieść tej treści: Gdyby do ja- 


kiego człowieka przybył w nocy jego przyjaciel 
z dalekiej drogi, a ten człowiek niemiałby Go prze- 
deń położyć i dlatego poszedłby do swego sąsiada 
w nocy i prosił go mówiąc: „sąsiedzie, pożycz mi 
trojga chleba, albowiem przyjaciel mój przyszedł do 
mnie z drogi a niemam przedeń co położyć“, to 
w pierwszej chwili ów sąsiad możeby odrzekł: „nie 
uprzykrzaj mi się, już drzwi zamknięte, a dziatki 
moje są w łożnicy ze mną, nie mogę wstać i dać 
ci“. Ale gdy ten człowiek będzie trwał kołacząc do 
drzwi i prosząc, te wreszcie sąsiad wstanie i da mu, 
jeźli nie dla przyjaźni, to dla przykrego nalegania 
jego. Tą przypowieśclą chciał nas Pan Jezus nau- 
czyć, byśmy Pana Boga prosili wytrwale nie prze- 
stawając się modlić, choćby nas Pan Bóg odrazu 
nie wysłuchał. Tę przypowieść czyta nam Kościół 
św. w Ewangelii w dni krzyżowe. 

Oto są przyczyny, dla których Pan Bóg często 
modlitw naszych nie; wysłuchuje. Są niemi nasze 
grzechy, i że prosimy o rzeczy doczesne dla nas 
szkodliwe, i że prosimy niedość wytrwale. Porzućmy 
więc nasze grzechy, prośmy Boga w naszych mo- 
dlitwach przedewszystkiem o łaski duchowne do zba- 
wienia duszy potrzebnej a o doczesne o tyle tylko, 
o ile Bóg wie, że nam są pożyteczne, — módlmy 
się wreszcie wytrwale: a będzie Bóg na modlitwy 


nasze wiele dobrego nam dawać. 
Ks. K. F. z Tarnowca. 


CHRZEŚCIAŃSKA ZEMSTA. 


(Zdarzenia prawdziwe). 


Niedaleko od Wisły, na prześlicznem błoniu, pośród 
topoli nadwiślańskich , wikliny i różnego rodzaju krzewów, 
znajdowała się wieś Bobrówka. Zdawna ona słynęła uczciwo- 
ścią mieszkańców, wzorowem gospodarstwem i pszeniczką t. z. 
sandomierską. Jeszcze zdaje się sławniejszym, był propinator 
Jacenty, co wierzył tylko w brzuch i w pieniądz. Wyglądał 
też dostatnio, a do reńskich świeciły mu się oczy jak kotowi 
do myszy. Przytem umiał znakomicie podwójną kredą pisać 
na tablicy i żal się Boże było dostać w ręce słodkiego zawsze 
i uśmiechniętego pana Jacentego. 

Obok arendy, o kilkanaście domów, mieszkał Mateusz 
Grzęda, człowiek zaceności wielkiej, ale nieszczęśliwy. Miał 
żonę pracowitą i dzieciaki bardzo dobre i potulne; sam pra- 
cował od świtu do zmroku, a wszystko szło jak z kamienia. 

Kiedy u sąsiada kłos pszenicy aż się łamie od ziarna, 
u niego kitki jak włoski, u Obręczy Józefa zrodziły się bu- 
raki jak bulwy, albo dynie, u tego jak rzepa. Ktoś z gospo- 
darzy pojechał na jarmark i sprzedał z zyskiem podwójnym, 
ten ledwie otrzymał tyle, że mu się koszta podróży wróciły. 
Komu co zginęło, pewno Grzędzie; kto sobie nogę skaleczył 
spuszczając drzewo w lesie, niezawodnie Grzęda. Pokazała 
się zaraza na bydło, Grzędzie pierwszemu padł tłusty ciołek, 
i tak ciągle , to trawa skoszona zamokła, to się w drodze 
wóz popsuł, — słowem co krok to szkoda, eo dzień to nowy 
kłopot. 

Ha! człowiek nie jest przecie kamieniem i czuje ser- 
decznie, gdy go co zaboli, Grzęda też chodził smutny i żona 
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Włościanin jest obywatelem kraju. 


przez KRYSTYNĘ NARBUTT. 

Gdyby mieszkaniec innego jakiego kraju prze- 
czytał te słowa, toby wzruszył ramionami i powie- 
dział: „A cóż to nowego ktoś napisał? Jakżeby 
chłop nie miał być obywatelem kraju, w którem się 
urodził i stale mieszka. Ale bo też w innych krajach 
ludzie w chłopskim urodzeni stanie, doskonale wiedzą 
i ani na chwilę ńie zapominają o tem, że są oby- 
watelami swego rodzinnego kraju i jako prawi oby- 
watele kochaja swój kraj gorąco i interesują się 
bardzo żywo tem wszystkiem, co się tego kraju tyczy. 
A u nas w tym względzie jest trochę inaczej; wstyd 
nawet przyznać się przed obcymi ludźmi, jaka to 
u nas na te rzeczy ciemnota. Gdyby dzicy Tatarzy 
naszli i zabrali kraj nasz w niewole, kościoły nasze 
zamienili na muzułmańskie meczety, dzieci nasze 
w szkołach tatarskiem językiem uczyć kazali i na- 
rzucili nam swoje tatarskie prawa, to kto wie, czyby 
nasz włościanin nie patrzył na to wszystko obojętnie 
i orałby sobie spokojnie swój zagon a pytał tylko, 
czy czasem ci dzicy najezdnicy nie każą większych 
płacić podatków. Ta obojętność ze strony chłopa na 
sprawy krajowe, jaką dziś po wsiach widzimy, tylko 
wstyd naszemu krajowi przynosi. Dawniej przed 
laty, kiedy było jeszcze powszechne poddaństwo, 
nie dziwnego że się ludzie chłopskiego stanu nie 
interesowali tem, co się w ich kraju dzieje. Szlachta 
w owe czasy we wszystkich krajach brała na siebie 
obowiązek czuwania nad bezpieczeństwem ojczy- 


jakoś nie bardzo była wesoła, w chacie zawsze cicho, uni 
śpiewu, ani krzyku, chyba rankiem słyszałeś głośno odma- 
wiane godzinki. 

O, bo Grzęda był bardzo pobożny i wszystkich tak do 
tego przyuczył, że i żona i dzieci, razem odmawiali modlitwy, 

Czem się to wszystko działo? — niewiadomo. Zawsze 
przecież musiała być jakaś przyczyna, bo tak znowu nieszezę- 
śllwym być nie może. A przyczyna ta była: Grzęda lubił 
sobie pozwolić, kiedy miał pieniądze i jak się wdał w kom- 
panię, to zaraz tak wszystkich uczęstował, że połowa biesia- 
dników leżała pod ławą. Sam też nie zbyt trzeźwo wracał 
do demu, nie dziwnego zatem, że najechawszy gdzieś na ka- 
mień, pękło koło od wozu, lub zginął sworzeń albo luśnia, 
że nie dogląadnąwszy należycie siewu i złe ziarno rzuciwszy 
w ziemię, i pszeniczka miała po wyroście więcej kąkolu jak 
zdrowych kłosów. 

Przyszła jednak chwila, że się Grzęda w około siebie 
obejrzał, częstunków zaniechał, w polu pilniej się zajmował, 
wyjeżdżając, wóz należycie opatrywał. Jak wziął Boga na po- 
moc, jak się zaczął modlić i krzyżem leżeć w kościele, tak 
się w nim dziwna zrobiła przemiana. Stracił wprawdzie przy- 
jaciół, którzy nie widząc sławionych kwaterek, całkiem się 
od niego oddzielili, musiał także sprzedać nie jedno, aby się 
długom opędzić, «le przynajmniej czyste miał sumienie i ja- 
koś weselej na świat spoglądał. Już szczególniej Jacenty sro- 
żył się na Grzędę, bo na tablicy nie miał eo znaczyć i do- 
chód był mniejszy. 

Tak stał Grzęda ze swojem gospodarstwem, kiedy nagle 
zachorowała mu żona. 

— To Bóg mię każe za niedbalstwo 1 szałapuctwo, — 
rzekł sam do siebie. Rzucałem pieniądze na marne, teraz 


zny, zajmowała się wyłącznie jej wewnętrznemi i 
i zewnętrznemi interesami, sprawiała rządy i wła- 
snemi piersiami zasłaniała ją od napaści sąsiadów, 
przelewając krew swoją za rodzinną ziemię. Dlatego 
też i u nas w Polsce lud wiejski, ażeby go od roli 
nie odrywać, nie był wcale do wojsk powoływany 
i w sprawach krajowych najmniejszego nie brał 
udziału. Ale dziś zmieniły się okoliczności zupełnie. 
Ludzie oświeceni powiedzieli sobie, tak dłużej być 
nie może, ponieważ w obec praw Boskich wszyscy 
ludzie w jakimbądź stanie urodzeni, są sobie równi, 
a zatem tak też samo być powinno w obec praw 
ludzkich; lud wiejski wprawdzie jest ciemny, ale 
dajmy mu zupełną swobodę, oświeci się prędzej i bę- 
dzie wspólnie z innemi stanami pracował około dobra 
rodzinnego kraju. 

Tak się też stało. We wszystkich na świecie 
krajach poddanstwo zostało zniesionem. a w swoim 
czasie i u nas także wypuszczono stan chłopski 
z dotychczasowej opieki wzywając, aby stanął już 
o własnej sile i wziął udział w pracy około wspól- 
nego dobra. W innych krajach co prawda, lud wiej- 
ski zaraz się rozpoznał w nowem swojem stanowisku, 
zrozumiał swoje obowiązki i prawa i nie więcej jak 
w kilka lat potem wziął już czynny udział we wszy- 
stkich sprawach swojej ojczyzny. A u nas już kil- 
kadziesiąt lat upłynęło od czasu jak chłopi usamo- 
wołnieni zostali, jak stan chłopski postawiony został 
znpełnie na równi z innemi stanami i przypuszczony 
do tychże samych praw, które dawniej wyższym tylko 


zabrakło na lekarstwo dla własnej żony. Cóż robićj? trzeba 
sprzedać krowę. Sprzedać ostatnią krowę, niepodobna, ale 
może Jacenty pożyczy. 

Zaszedł do szynkarza, szynkarz się jeszcze nażartował, 
` bo wiedział dobrze, że Grzęda ostatkami goni i jeszcze mu 
kilka reńskich z dawnego był winien. Nażartował się, ale 
pożyczył, choć procentami zdarł o ile się dało. Prosił się 
Grzęda, błagał, nie nie pomogło, zacięty propinator grosza 
ustąpić nie chciał. 


— Miejcież serce w piersiach, — mówił Grzęda. 
— Nie trzeba było hulać, to by teraz wszystko poszło 
inaczej — odezwał się Jacenty. 


— Ha, to wezmę i zapłacę za tydzień. Niech wam Bóg nie 
pamięta, nie daj Boże, żebyście kiedy byli w takiem położeniu. 

— Grzęda odszedł ze łzami w oczach, kupił lekarstwa, 
trochę bagatelek, jakie lekarz przepisał i jakoś powoli, powoli 
Grzędowa dźwignęła się z posłania. 

Czas biegnie szybko jak woda w rzece, mignął teź ty- 
dzień wkrótce i karezmarz o pieniądze naprzykszać się zaczął. 

— Bójcie się Boga, wszak to przednowek, sfolgujcie 
jeszcze tydzień! Dam drugie tyle procentu. Mój panie Jacenty, 
jakieście poczeiwi ; prosił się Grzęda. 

— Dobrze, ale pamiętajcie, za trzy tygodnie muszę 
mieć pieniądze, bo źle będzie z wami. 

Grzęda liczył, że mu kury i kaczki, sporo kureząt i ka- 
cząt wywiodą; miasto niedaleko, więc się je dobrze sprzeda 
i nieludzkiego Jacentego będzie czem zaspokoić, tem bardziej 
że i jarmark za pasem. Ale gdzie tam! Jaja zaziębiły i kura 
i kaczka i z owego wielkiego przychowku, ledwo kilkoro 
kurcząt się wyłęgło. Nie ma więc rady, trzeba krówkę po- 
prowadzić na jarmark. 
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przysługiwały stanom, a cóż się od tego czasu zmie- 
niło? Jeżeli dawniej lud nie mógł brać udziału 
w sprawach krajowych, to dzisiaj, gdy ma prawo 
i może to niechce ani wiedzieć, co się w jego ojczy- 
znie dzieje. Napróżno ludzie oświeceni najusilniejszych 
dokładają starań, a nawet ogromne koszta ponoszą, 
ażeby lud nasz wiejski wyrwać z tej obojętności 
i ospałości, napróżno piszą i drukują rozmaite poucza- 
jace książki i gazety, umyślnie dla ludu drukują i za- 
kładają różne stowarzyszenia aby wciągnąć wiejskich 
rolników do wspólnych działań około dobra kraju, 
to wszystko idzie na marne. Nasz gospodarz woli 
podczas jarmarku w miasteczku stracić na pijatykę 
kilkadziesiąt centów. a często i wiele więcej, jak na 
tymże jarmarku kupić książeczkę za kilkanaście cen- 
tów, z której moglby się wiele rzeczy nauczyć. Ani 
mu w głowie zaprenumerować sobie gazetę, z której 
dowiadywałby się regularnie, jak stoją sprawy kra- 
jowe, co tam o nich radzą na sejmie, co się dzieje 
za granicami naszego państwa, po czemu zboże na 
głównych targach, jakie są ogólnie urodzaje i tym 
podobne czerpał wiadomości, z których wiedziałby 
jak się ma sam regulować, co o jakiej sprawie są- 
dzić, czego żądać, od czego się bronić, a czemu 
wszelkiemi siłami pomagać. A gdy przyjdzie zapro- 
ponować gospodarzowi naszemu, ażeby przystąpił do 
jakiego stowarzyszenia, które ma na celu interesa 
tegoż samego rolniczego stanu, polepszenia jego bytu 
rozwinięcie jego sił i tym podobne sprawy nie- 
zmiernie dla tego chłopa ważne, to on zamiast się 


Wyszykował tedy wóz, krówkę pięknie oczyścił, z żoną 
i z dziatkami serdecznie się pożegnał i skoro świt w piątek 
pojechał na jarmark. Pojechał Grzęda, pojechał i Jacenty. 
Ten, by sprzedać ostatni dobytek, szynkarz, żeby tanio naku- 
pić produktów do domu. 

Roiło się na rynku, jako w mrowisku; ludzie uwijali 
się, cisnęli, krzyczeli. Tu harcował na koniu jakiś żydek, aż mu 
krymka podskakiwała na głowie, tam inny facyendował czap- 
kami, mierząc na głowy i zachwalając ochrypłym głosem do- 
skonałość towaru. Kwiczały prosięta, gęgały gęsi, rżały konie, 
ryczały woły, słychać było trzaskanie biezów i przeciągły 
głos przekupnia, sprzedającego sita. 

Na uboczu blisko kościoła, na błotnistym placu, stało 
bydło, w największym błocie, a najdalej od wszystkich, nasz 
Grzęda z graniastą krówką. 

Czekał biedaczysko na próżno: kupców nie brakło, ale 
jego nikt ocenę nie pytał. Przyszedł jeden i trzeci i dziesiąty, 
obejrzał, ostukał, obmacał, wzruszył ramionami i odwrócił 
się szukając dalej. Był i Jacenty także. 

Tak, to i krowę już licho bierze, — odezwał się do 
Grzędy. — Pamiętajcie też o mnie, bo pieniędzy gwałtem 
potrzebuję. Nawet wziąłbym krowę i cokolwiek dopłacił. 

— Wiele chcecie? 

— Czterdzieści reńskich, — odpowiedział Grzęda. 

-— (o? czter... dzie... ści... A niech was też... 

„...Czterdzieści reńskich! a za co? Za skórę, czy za 
gnaty? No dług zmażę i dodam 5 reńskich, chcecie? — za- 
wołał, dobywając pękatego pugilaresu. No, dam sześć i poczę- 
stunek. Mam liczyć ? 

— Ani grosza nie odstąpię, 


— 


chwytać obu rękami tej rzeczy, zacznie od podej- 
rzliwości, Pierwsza rzecz, którą ma on na myśli, 
jest posądzenie, że to musi być jakaś na niego łap- 
ka. „Coś to w tem jest, myśli sobie zaraz, dlaczego 
to panowie tak umyślili"*. Ależ na miły Bóg, niechże 
raz już ludzie porzucą to szkaradne niedowiarstwo; 
niechże przecie otworzą zaślepione oczy i zechcą 
widzieć jasno. Cóż panowie, albo dnchowni, ludzie 
oświeceni mogą mieć w tem za interes, żeby chłopa 
wyprowadzić z tego stanu bezmyślnej i bezczynnej 
ślepoty wwjakiej on dotąd znajduje? Oto nie innego, 
tylko żeby go uczynić zamożnym, oświeconym, po- 
radnym, niezależnym od pierwszego lepszego szachraja, 
który z jego niewiadomości zyski ciągnie. Cóż panom 
przyjdzie osobiście z tego, jeżeli ci sami chłopi, któ- 
remi dziś ktokolwiek bądż może jak małoletniemi 
dziećmi przewodzić, bo o własnym swoim interesie 
najmniejszego nie mają wyobrażenia, kiedyś zasiądą 
obok panów na ławach wspólnych obrad sejmowych 
i jako przedstawiciele swojego stanu jasnem i rozu- 
mnem słowem wypowiedzą swoje przekonanie i doma- 
gać się będą uwzględnienia swoich potrzeb. 

(i z moich czytelników, których Bóg obdarzył 
prostym lecz zdrowym rozsądkiem, gdy się nad tem 
zastanowią i rozważniej pomyślą, muszą się przeko- 
nać, że istotnie ludzie oświeceni. pracujący nad pod- 
niesieniem włościan, nie mogą mieć w tem żadnego 
własnego interesu, a jeżełi tak gorliwie pracują wy- 
prowadzić ich na ludzi. to tylko dla tego, że Pan 
Jezus, nakazując kochać bliźniego jak siebie samego, 
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nakazał też silniejszemu wspierać słabszego, nauczać 
go i drogi jego prostować; dla tego jeszcze, że oświata 
chrześcijańska domaga się, aby wszysey ludzie do 
tej oświaty mieli drogi otwarte i wszyscy wspólnie 
około ogólnego dobra pracowali. (C. d. n.) 


Sprawy krajowe. 

Wydział krajowy uchwalił dnia 21. kwietnia udzielić 
dalsze pożyczki bezprocentowe na zakupno nasion na zasiewy 
jare, następującym powiatom: Brzeskiemu dla obszaru 
dworskiego „Dobrociesz* kwotę 200 zł, Stanisławo- 
wskiemu dla obszaru dworskiego „Pitrycz* kwotę 700 zł. 
Dobromilskiemu dla obszaru dworskiego „Kreców* 
kwotę 500 zł., Tłumackiemu dla włościan kwotę 2.000 zł. 
Żydaczowskiemu dla włościan kwotę 2.000 zł., gr. kat. 
proboszczowi ks. Apolinaremu Filipowskiemu w Mły- 
niskach powiatu Żydaczowskiego kwotę 150 zł. i gr. kat. 
proboszczowi ks. Janowi Fedonowiczowi w Michalówce 
powiatu Jarosławskiego kwotę 120 zł. 

Ministerstwo przeznaczyło 375 zł. na naukę rolnictwa 
w lwowskiem seminaryum duchownem ruskiem na rok bieżący. 

Szkoła prywatna w gminie. Podług orzeczenia trybu- 
nału administracyjnego (z 2. lipca 1884 1. 1482) jeżeli w ja- 
kiej gminie jest prywatna szkoła ludowa, której przyznano 
prawa publicznej szkoły, to gmina taka może być uwolnioną 
od obowiązku założenia szkoły publicznej, ale sama ona nie 
ma prawa domagać się takiego uwolnienia. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Pamiętajcie o paszy! 
W początku bieżącego jeszcze miesiąca kwietnia. 
wyjeżdżałem w różne strony naszego kraju i zwie- 


Nie? a to siedź grzybie, aż cię kto zdybie! — zawołał 
arendarz. Rozśmiał się ze złością i poszedł dalej. 

Grzęda wciąż stoi, krowa zgłodniała ryczy aż niemiło. 
kupców jak nie ma, tak nie ma. 

Zbliżył się i wieczór. Za krówkę dają 20 reńskich. 

— Nie mogę, jak mi Bóg miły — dajcie dwadzieścia 
pięć i bierzcie, bo mi już cierpliwości braknie. 

— Dwadzieścia i pięć szóstek — woła handlarz. 
Dwadzieścia cztery — mówi Grzęda. 

Dwadzieścia i jeden — rzekł handlarz. 
Dwadzieścia trzy — jęknął biedak. 
Ani grosza jak dwadzieścia jeden. 

Nie sprzedam inaczej. 

— To stój jak wierzba i puść korzenie w błocie. — 
Handlarz żartując poszedł dalej. 

Grzęda nie miał co robić, trzeba wracać do domu. 
Schyla się tedy, żeby zgarnąć siano, zugarnął ręką, eo u licha ? 
coś twardego. Patrzy, przygląda się, pugilares, otwiera, pełno 
pieniędzy papierowych. 

— Jezus, Marya, Józef! A toż to pugilares Jacentego. 
Widziałem na własne oczy, jak go wyjmował z kieszeni. Te- 
raz miał zatem sposobność pomszczenia się na nieużytym 
szynkarzu, wszak nikt nie widział, że znalazł. Stał ciągle 
w jednem miejseu, nie chodził, nie szukał, samo szczęście 
weszło mu w ręce. Chętka powiada: schowaj, bo to twoje. 
Obdzierał cię, nie miał serca, płaciłeś tęgo za częstunki, nawet 
podwójnie, teraz nie zważając na chorobę żony twojej, od poży- 
czki jeszcze drugie tyle policzył procentu, ma pieniędzy jeszeze 
sporo w domu, bierz! bierz! Niech i on poczuje co to strata, 
co szkoda, co nieszczęście. Ale Grzęda nie słuchał chęci, 
słuchał sumienia. 


— To nie twoje, nie zbogacisz się eudzem, te pieniądze 
źle nabyte. Sprzedaj krowę byle za co, ale nie rusz pugila- 
resu. A może to Bóg tak cię doświadcza, wytrzymaj próbę, 
dotąd nie splamiłeś się podłym czynem. Grzęda poszedł za 
głosem uczciwości, odszukał ostatniego kupca i temu za dwa-* 
dzieścia jeden krowę sprzedał, a zabrawszy pozostawiony wóz 
w karczmie, pojęchał ku domowi. 

Jedzie, a pugilares za pazuchą przyciska, i tak się 28- 
medytował, że nie słyszał, jak sąsiad krzyknął mu w ucho. 

Grzędo! cieszcie się, a to ten derus Jacenty, kilka ty- 
sięcy zgubił na jarmarku. 

Kiedy Grzęda wszedł do chaty, z krzykiem obległy go 
dzieci i żona. Ten rwie obwarzanki, tamto plądruje w ko- 
białce, żona przymierza wzorzystą wstęgę, ale się zmartwiła 
nieboga, posłyszawszy, że ostatnie bydlę za bezcen sprzedane 
zostało. 

Co tam moja Jaguś, Bóg miłosierny nie da nam zgi- 
nąć, już ja to widzę: Ot uklęknijmy lepiej i podziękujmy mu, 
że nas dotychczas doświadczał. 

Posłuszna żona zmówiła z mężem pacierz pobożnie. 
Grzęda jakiś był wesół, ucałował dzieci, a kiedy się pospały, 
rzekł do żony: 

Spotkało mnie wielkie szczęście. 

Żona zerwała się na równe nogi. 

Patrz, rzekł, wyjmując pugilares, co tu pieniędzy. 

Grzędowa z krzykiem pochwyciła się za głowę. 

Znalazłem na jarmarku, rzekł znowu Grzęda, ale trzeba 
oddać, moje dziecko, bo to cudze, cudzy grosz nigdy na do- 
bre nie wyjdzie. Czy ty wiesz czyje to pieniądze? Może to 
jaki biedak także nie swoje; zgubił pieniądze, może ma żonę 


dziłem go też szmat nie mały. W podróży mojej cie- 
szyłem się też dowoli miłym dla gospodarza widokiem 
prawie wszędzie pięknego żyta i wiele obiecującej 
pszenicy. Lecz niestety obok tego pięknego widoku 
napotykałem w każdej prawie okolicy i widok inny, 
nie tak pocieszająacy, a mianowicie smutny widok 
łąk i pastwisk, pokrytych mchem i kretowinami ró- 
żnej wielkości i bardzo różnego wieku. Na omszonych 
a zresztą nagich jeszcze łąkach, przechadzały się tu 
i owdzie wynędzniałe konie i bydło. Co one myślały 
sobie patrząc na niepokryta jeszcze trawą ziemię, 
na której paszy szukać im kazano — trudno odga- 
dnąć. Niezwykła chudość ich i w stronę zielonych 
ozimin pozwracane głowy, do których przystępu 
broniły trzęsące się od zimna pastuszki, wydawały 
się jako wyrzut sumienia czyniony gospodarzom za 
to, że pamiętając o karmie dla siebie, zapominają 
o paszy dla nich. A czy tak być powinno? Nie mó- 
wię już, że to jest nie po ludzku głodzić w ten spo- 
sób bydło, a zwracam tylko uwagę na straty, jakie 
przez tu gospodarz Ściąga sam na siebie. Wymizero- 
wane bydło nie jest w możności jak się należy pra- 
cować, ani dać użytków, dla których właśnie jest 
utrzymywane. Końmi wynędzniałemi i wołami po- 
kładającemi się w pługu, niepodobna wykonać na- 
leżycie tych rozlicznych robót wiosennych, jakie cze- 
kają je w tej porze ciężkiej pracy, to też roboty te 
iść muszą niedbale, byle zbyć, dociągnąć do końca, 
nie myśląc o tem, że po takich uprawkach nastę- 
puje nędzne żniwo. Od krów głodzonych pod koniec 
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zimy i niemal całą wiosnę, nie można mieć mleka 
ani dobrego cielęcia. Młodzież głodzona w czasie 
zmiany włosa, kiedy potrzebuje obfitej paszy i pie- 
lęgnacyi, nie może się rozrastać jak należy, ale się 
staje pokurczami bez wartości, Takiem głodzieniem 
chudoby grzeszy gospodarz nietylko przeciw piątemu 
przekazaniu, które powiada „nie zabijaj“. a co zna- 
czy także nic nie męcz i niczemu nie dokuczaj, lecz 
grzeszy również przeciw swojej rodzinie, której nie 
może dać takiego utrzymania z gruntu, jakie mógłby 
dać, gdyby chudobę swoją odpowiednio żywił, a dobrze 
odżywioną należycie w polu pracował. Czyż to się 
nie zdarza u nas, iź właściciel kilku krów nie ma 
na wiosnę kropli mleka dla swojej drobnej dziatwy, 
nie mówiąc już o tem, że przydałoby się ono i dla 
starszego, kiedy zmęczony po całodziennej pracy, 
radby pokrzepić się czemś pożywniejszem i smacz- 
niejszem. 

Kochani czytelnicy i gospodarze moi, raz prze- 
cie trzeba się pozbyć tej, nigdzie zresztą nieprakty- 
kowanej obojętności dla stworzeń Boskich, które ra- 
zem z nami i dla nas pracują. Dostatnie żywienie 
naszej chudoby jest teraz konieczne, bo czasy coraz 
to cięższe i nie można poprzestać tylko na lichej 
uprawie zbóż, ale z każdego morga gruntu dobywać 
jak najwięcej. Teraz nie obejdzie się już bez wpro- 
wadzenia do uprawy roślin przemysłowych, które 
udadzą się i zyski zapewnią tylko wtedy, jeśli pod 
nie należycie i w czas rolę uprawiono. Gospodarz 
powinien starać się jeszcze i oto, ażeby chów inwen- 
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i dzieci, może jaki sługa, co go już pan wypędził, za nie- 
ostrożne obchodzenie się z cudzą własnością. 

Grzędowa zamyśliła się. 

— Pójdę jutro do wójta i pieniądze mu złożę, a dziś 
trzeba zaspokoić szynkarza. 

— Rób jak uważasz, to cudze, może biedne robaczki 
zostały bez dachu i chieba. Biedny człowiek, mówiła Grzę- 
dowa, wzdychając. 

Grzęda ucałował żonę i westchnął radośnie do Boga, 
że mu dał skarb prawdziwy w zacnej żonie. 

Już dobrze ściemniało, kiedy się Grzęda wybrał do 
karczmy. Zdaleka było słychać krzyki i nawoływania, mnó- 
stwo wozów stało przed bramą. Wchodzi Grzęda, nie ma 
Jacentego, tylko stoi zapłakana żona. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, rzekł 
Grzęda, zdejmując czapkę. 

— Na wieki, odezwała się szynkarka. O mój Grzędo 
wielkie nas spotkało nieszczęście, pewnie przyszliście z dłu- 
giem, niech wam Bóg nagrodzi. — Mój mąż zgubił cały 
majątek, 

Cały majątek ? krzyknął Grzęda. 

A tak, tu szynkarka zaniosła się od płaczu, zbieraliśmy 
całe życie, mąż targował dzierżawę trunków w Sandomierzu, 
wziął z sobą wszystko z domu, i ot... tu znowu szynkarka 
zaczęła płakać głośno. 

— Gdzież tedy pan Jacenty ? 

— Leży biedaczek w łóżku, zmienił się, anibyście go 
nie poznali. Mój Boże! mój Boże! co za nieszczęście. 

— E, nie trzeba się smucić, przecież się znajdą, może 
odda jaki poczciwy. 


Tymczasem Grzęda kazał zaprowadzić się do propina- 
tora dla uregulowania długu. 

— Tak to moi ludzie, łzy ludzkie pobijają, tak to krzy- 
wda ludzka bokiem wyłazi, rzekł wysoki gospodarz. 

— I mój tam był ciołek... 

— I mój koń... 

— Ba i moja sukmana, liczył a liczył, aż wyliczył i 
zabrał bydlę za procenta. 

— Niech go tam... niech mu Bóg zapłaci. 

— Kiedy tak gwarzą, raptem się otwierają drzwi, z za- 
wiązaną głową, w pół ubrany, blady, ale ze łzami w oczach 
wypada pan Jacenty. 

— Hej bracia! pijcie co chcecie, bierzcie kiełbasy, chleb 
piwo, wódkę. Wszystko się znalazło! Grzęda! gwałtu moja 
głowa ! 

Niezadługo pokazał się i Grzęda, za nim wyszła Jacen- 
towa, wybiegły i dzieci. 

Arendarz rzucił mu się na szyję, płacząc głośno, cało- 
wał go i całował. 

— Dzieci, rzućcie się temu panu do nóg, on nas ura- 
tował, choć mógł mieć do mnie urazę, a zapomniał, pamię- 
tajcie, to Grzęda, najzacniejszy gospodarz z Bobrówki 

— Nie mi się od was nie należy, nic, bo powiadam 
wam, tu w obee wszystkich, żem wszystko podwójnie wam 
liczył, żem wam pogniłe ziarno sprzedawał, żem waszą łąkę 
wypasał. Dziś róbcie ze mną co chcecie, ale przebaczcie mi, 
oddam wszystko. Weźcie waszą krówkę Kostero, odbierzcie 
sukmanę Ptaszku Janie, nie ma żadnego rachnnku, wszystko 
zapłacone, krzyknął, zmazując liczby z całej tablicy. 


tarza przynosił mu jakieś zyski, które żeby mieć, 
nie można wychowywać pokurczów, płaconych po 
kilkunaście guldenów, lecz trzeba wychowywać sztuki, 
za które płacą setkami. 

Zgodzi się zupełnie czytelnik ze mną, że naj- 
wyższy czas, ażeby zmienić sposób obchodzenia się 
z chudobą, a nie jeden zapyta zapewnie, od czego 
zacząć zmianę na lepsze? Odpowiedź na to pytanie 
króka: pamiętajmy o paszy! 

Pamięć o potrzebie paszy dla bydła, powinna 
przychodzić do głowy wraz z wzbudzającą się wio- 
sną. Wiosna jest porą roku, w której powinniśmy 
pamiętać o potrzebnych zapasach paszy na nadcho- 
dzące lato, na zimę i na przyszłą wiosnę. Jeśli 
przejdzie pamięcią o potrzebie paszy, to pójdzie za 
tem odpowiednia praca, żeby ją mieć, a nie będzie 
potrzeby ratować bydło na przyszłą wiosnę od śmierci 
głodowej i wypędzać je na gołe pastwiska. 

Na pierwszem miejscu potrzeba mieć na oku 
łąki i pastwiska i wykonać około nich przynajmniej 
te starania, o których mówiliśmy w roku zeszłym 
w 9. i 10 Nr. „Niedzieli“. Trochę pracy i pilności 
powiększy wydatność łąk i pastwisk znacznie i za- 
pobiegnie w znacznej części brakowi paszy. Zwykle 
jednakżeż posiadają gospodarze za mało łąk w sto- 
sunku do roli i pomimo wszelkich starań około nich, 
niepodobna mieć z nich tyle paszy, ile potrzeba 
dla odpowiednego utrzymania inwentarza roboczego 
i krów. Powiedzmy otwarcie, że u nas prawie wszę- 
dzie łąki zwyczajnie nie dają tyle paszy, ile potrzeba, 
ażeby mieć z niej dosyć obornika dla roli i żeby 
tą paszą utrzymać inwentarz roboczy tak, aby miał 
dosyć siły do pracy. 

Gdzie łąki są niewystarczające, tam niepozo staje 
nic innego, jak paszę na roli uprawiać. Na pierwszy 
rzut oka mogłoby się zdawać, że nie przez to nie 
zyskamy, lecz nawet stracimy, bo mniej zasiejemy 
zbóż i innych roślin targowych, skoro pod nie mniej 
przypadnie gruntu. Ale gdy się zastanowimy nad 
tem, że przez uprawę paszy będziemy mogli powię- 
kszyć ilość obornika, że będziemy mieć silniejszy 
inwentarz, którym lepiej rolę uprawiemy, okaże się 
przeciwnie, bo z mniejszego kawałka gruntu wydo- 
będziemy więcej plonów. Naturalnie że nie stanie 
się to zaraz w pierwszym roku, lecz dopiero później, 
skoro się inwentarz wzmoże, i większe ilości gnoju 
będzie można w pole wywozić. 

Rośliny wysiewane, żeby mieć z nich paszę, 
nazywamy roślinami pastewnemi. Gatunków 
roślin pastewnych jest bardzo wiele, i choć każda 
rozmaitej roli i uprawy wymaga, to nie ma takiej 
roli, dla którejby stosownej rośliny dobrać nie mo- 
żna. Nie podobna mi tutaj mówić o wszystkich tych 
roślinach, lecz wspomnę o kilku ważniejszych, poda- 
jac po krótce ich zalety i warunki, których wyma- 
gają, tudzież ostrożność przy zasiewie. 

Na piewszem miejscu przypominam mieszankę, 
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pod którą to nazwą rozumiemy zwykle mieszaninę 
wyki z jakiemś jarem zbożem lub zbożami, najczęściej 
z owsem. Mieszanka zbożowa z wyki i owsa, jest 
najlepszą mieszanką pastewną, gdyż wcześnie z wio- 
sną może i powinna być siana, szybko wzrasta 
i daje smaczną i pożywną paszę zieloną. Kto nie ma 
koniczu, dla tego wczesna mieszanka jest wyborną 
paszą zieloną dla wszelkiego inwentarza. Kto ma 
konicz, późniejsza nieco mieszanka jest bardzo uży- 
teczna, gdyż daje świeżą paszę pomiędzy pierwszym 
i drugim pokosem koniczu. Do późniejszych mięsza- 
nek obok owsa i wyki dodać można i nieco hreczki. 
Pod względem natury gruntu nie jest mięszanka 
paszą wybredną, gdyż uda się na gruntach nawet 
owsianych. (C. d. n.) 


ZE ŚWIATA. 


W Wiedniu i w całej Austryi o niezem teraz nie mó- 
wią i nie piszą, tylko o wyborach do Rady Państwa, które się 
mają odbyć w Maju i Czerweu. Dla Galicyi z mniejszych po- 
siadłości i miasteczek naznaczone są na 2 Czerwca, więc też 
i Komitet centralny wyborczy dla wschodniej Galicyi pod 
przewodnictwem hr. Alfreda Potockiego, odbył posiedzenie 
we Lwowie i uchwalił zwołać na dzień 10 Maja zjazd bur- 
mistrzów i delegatów z powiatów, aby uradzić zawiązywanie 
komitetów powiatowych. Ma się rozumieć, że interesem na- 
szym jest wybrać posłów, którzyby w Radzie Państwa trzy- 
mali z Czechami i katolikami Niemeami, to jest, żeby trzymali 
z dzisiejszymi ministrami, bo jakby większość przyszłej Rady 
państwa nie była po naszej stronie — przyszliby do rządu 
inni ministrowie z partyi żydowsko-niemieckiej, a wtedy nie 
byłoby z nami dobrze. Słychać także, że i Rusini prawdziwi, 
a nie ci, co ciągną za Moskalem, mają w tych dniach zebrać 
komitet pod przewodnictwem ks. Arcybiskupa Sembratowicza 
i postawić swoich kandydatów na posłów, aby tamtych nie 
dopuścić, bo wiadomo jest, że dotychczasowi trzej posłowie 
rusińscy, trzymali w Wiedniu z Niemcami centralistami. 

W Anglii wciąż niepewność, czy będzie wojna z Rossyą, 
czy się na ugodzie skończy. Jednego dnia piszą gazety, że 
już pewna wojna, drugiego znowu że będzie spokój, a tym- 
czasem jedna i druga strona się uzbraja, pieniądze wydaje 
i drugiej grozi. Bóg ich tam wie, co na prawdę każdy myśli. 
Chodzi im to niby o jakiś kawał pustej ziemi między Rossyą 
a Indyami, ale to tylko tak się mówi, tymczasem o coś idzie 
większego. Otóż jeżeli Moskale naprawdę postanowili wojnę, 
to czem więcej Anglik będzie ustępował, to oni będą iść 
dałej i nie nie pomoże, Anglia musi się bronić. Ale to już 
taki jest zwyczaj, że przed wojną każda strona chce winę 
na drugą zwalić, że nibyto ją zmusiło prowadzić wojnę. 

Gdyby jednak przyszło do tej wojny takich wielkich 
mocarstw jak Anglia i Rossya, to wojna byłaby długa i za- 
cięta. Ani myśleć o tem, żeby się i inne państwa nie mu- 
siały zamięszać, a Bóg jeden wie na czem się może skoń- 
czyć. Anglicy mają dużo pieniędzy i moe okrętów, Rossya 
znów siłę wojska lądowego, więc jeden i drugi będzie się cig- 
gnął do ostatka, aby się nie dać. Inne kraje, jak Niemcy, Au- 
strya, Francya, Włochy, przypatrują się niby obojętnie, ale 
byliby radzi, żeby dwa najmocniejsze narody wzięły się za czuby. 

Z pod rządu pruskiego donoszą, że tam nakazano 
żandarmom i straży pogranicznej wydalić i odprowadzić każ- 
dego idącego z Polski, któryby się świadectwem wójta wy- 
legitymować nie umiał i że osoby, zatrudnione tutaj a pocho- 


| dzące z Polski, mają być niebawem wydalone. 


Rozporządzenie to, jeśli dosłownie wykonanem zostanie, 
przyprowadzi wiele miasteczek pogranicznych, które ożywiony 
nieraz prowadziły z Kongresów ką handel, do zupełnego upadku. 

Miasteczka pograniczne w dwójnasób ucierpią, najprzód 
przez to, że dowóz wszystkich artykułów pożywienia, jako to 
masła, sera, jaj, kureząt, kaczek, które tanio nabyć było 
można — zupełnie ustanie; powtóre i przez to, że za spie- 
niężone te artykuły zakupywano zaraz gotówką wszelki po- 
trzebny towar. Ale nietylko miasteczka ucierpią, da się i 
wioskom to rozporządzenie we znaki, są bowiem takie, które 
tylko robotnikiem z Polski się posługiwały, gdyż lud 
tamtejszy, zapewne z zbytku szczęścia pod rządem pruskim, 
wyemigrował do Ameryki. 

Pod rządem rossyjskim ucisk Unitów nie ustaje i tylko 
coraz inaczej się objawia. Teraz w gubernii siedleckiej i lu- 
belskiej rząd postanowił zakładać ochronki wiejskie, nad któ- 
remi opiekę obejmą prawosławne siostry miłosierdzia. Tym 
sposobem chce rząd moskiewski, aby drobna dziatwa przy- 
zwyczajała się do cudzego języka i schyzmatyckich obrządków 
kościelnych, a odzwyczajała się od własnej mowy i Kościoła 
katolickiego. Ale Unici już cięższe przeszli katusze, więc i to 
przeniosą, a na Moskali się nie przerobią. 

Z Petersburga donoszą, że car postanowił ażeby w ele- 
mentarnych szkołach Królestwa Polskiego zaprowadzono język 
rossyjski, jako język wykładowy, z wyjątkiem nauki religii. 
Wiele też to się dzieci nauczą w języku, którego wcale nie 
rozumieją ! 

Kościół katolicki w Królestwie polskiem poniósł w tym 
tygodniu wielką stratę. Zaziębiwszy się na pogrzebie swej 
matki umarł w Lublinie biskup tamtejszy ks. Wronowski, 
który dopiero w r. 1888 został biskupem i którego cały lud 
polski bardzo miłował. Smutek też w Lublinie był powszechny, 
bo nawet Żydzi w synagodze swej nabożeństwo za niego od- 
prawili, a na pogrzeb zjechało się 200 księży, arcybiskup 
Popiel z Warszawy, biskup Kuliński z Kiele i przeszło dwa- 
dzieścia tysięcy narodu. 

Z Hiszpanii coś donoszą, że znów pokazała się cholera, 
co jest źle kiedy na wiosnę zaczyna, bo może się rozszerzyć 
dalej, oby Bóg pasz kraj od tego nieszczęścia uwolnił. 


Nowiny z kraju. 


Dostawa dla wojska. Ofertę galicyjskiego Towarzystwa 
dla dostawy obuwia c. k. armii wręczył panu ministrowi Dr. 
Lewakowski, poseł lwowski; petycyę zas Rady nadzorczej 
wręczył Exc. Smołka Najjaśniejszemu Panu w tym tygodniu. 
Wydział krajowy złożył za Towarzystwo wadyum w wysokości 
żądanej 16.667 zł. w kasie wojskowej w Wiedniu. Ilość udzia- 
łów wynosi obecnie 65 tysięcy zł., dyrekcya zaś spodziewa 
się, iż udziały dojdą wkrótee do stu tysięcy zł. Jest wszelka 
nadzieja, iż wkrótee już ministeryum rozpatrzy się w ofercie 
i przyjmie ją. Niektóre ceny z oferty przytaczamy. Za pół- 
buty 6:19 zł., zaś za robotę 1'18; za też same dla kawaleryi 
6:84, a robota 1726 złr. Buty większe kosztują od 5.78 do 
7.98 zł. i jest 15 numerów. Ciżmy dla węgierskiej piechoty 
od 5:31 do 7:75 zł. 

Ministeryum wojny domaga się, aby toż Towarzystwo 
złączyło się z generalnym przedsiębiorcą, i wraz z nim ofertę 
wniosło. Dyrekcya atoli do takiego Żądania zastósować się 
nie może, albowiem w razie bankructwa przedsiębiorcy, jak 
się to już raz zdarzyło, kraj kosztów ponosić nie może. Zaś 
co się tyczy wymagania, czy nasi szewcy podołają tejże 
pracy, sądzimy, iż Wydział krajowy zastósuje się do prośby 
Dyrekcyi i wyda ze swej strony żądane „Leistungsfahigkeit*. 

Smutna i bolesna wiadomość doszła nas z Nawojowy. 
Hr. Edward Stadnicki po długiej słabości zmarł, zosta- 
wiając żonę, z domu księżniczkę Sapieżankę i nieletniego 


synka. Wierny staropolskiej tradycyi, wstępował w ślady 
przodków swoich, i pełen cnót obywatelskich pozyskał sobie 
serca wszystkich, a co najwięcej serce ludu. Wiedząc jak 
wielkim czynnikiem do podniesienia dobrobytu jego jest po- 
myślny stan ludu, zakładał szkółki w dobrach swoich, nie 
szczędził funduszów na ich uposażenie, wspierał moralnie i 
materyalnie włościan, starał się być prawdziwym ojcem i opie- 
kunem dła wszystkich tych, którzy w zależnym od niego zo- 
stawali stosunku. Złożył w przeciągu swego krótkiego żywota, 
bo ledwie 24 lat liczył, najlepsze dowody, że znał dobrze 
zadanie tych, którym Bóg dał więcej, dlatego też powszechny 
i szczery żal towarzyszył zmarłemu w ostatniej drodze. Ks. 
Cosel w głębokiej mowie podniósł jego zasługi. Cześć Jego 
pamięci! 

W Tarnobrzegu dr. Reifer zrzekłszy się swej pensyi 
jako lekarz miejski w kwocie 200 zł. i dołożywszy gotówką 
150 zł., złożył tę sumę w urzędzie gminnym, z czego od- 
odsetki przeznaczył na zaopatrzenie w odzież ubogiej dziatwy 
szkolnej w Tarnobrzegu bez różnicy wyznania. 

Myślenice. Wydział powiatowy tutejszy jako dobry go- 
spodarz swego powiatu, sprowadza z wiosną znaczną ilość 
nasion koniczyny, rajgrasu, buraków itp. z najlepszych skła- 
dów nasiennych, i odstępuje wieśniakom po cenie własnych 
kosztów. Tym sposobem daje włościanom możność za przy- 
stępną cenę obsiać swe łany nasieniem pięknem, z którego 
plon będzie obfity i gruntów niezanieczyści. 

Pożar. Dnia 21. kwietnia w Michałówce pow. Bor- 
szczowskiego zniszczył pożar całe nieubezpieczone gospodar- 
stwo Teodora Antoniuka, wartości 900 zł. Przy pożarze od- 
znaczył się wielkim ratunkiem i narażeniem własnego Życia 
tamtejszy gospodarz Juljan Rokicki i zasługuje na pochwałę, 
jako też straż skarbowa, która aż z Kudryniec ze swoim 
kierownikiem p. Makarem ku niesieniu pomocy gminie przy- 
była. — Wieś ma wielkie szczęście, że tylko na jednym go- 
spodarzu się skończyło, ponieważ w tym dniu silna była burza. 

Znakomite stowarzyszenie zarobkowe zawiązuje się 
w Kołomyji. Pod przewodem Kowbasiuka Mikołaja, członka 
rady powiatowej, zebrali się okoliczni włościanie i utworzyli 
spółkę dla handlu zbożowego, aby się uwolnić od 
faktorów i handlarzy. Z zadowoleniem notujemy ten objaw 
postępu u naszego włościaństwa. Do komitetu należą gospo- 
darze: Fedor Gregorczuk z Djatkowiec, Leon Stadniczeńko, 
Piskozub, Lener i Martynowski z Kołomyjj, wreszcie Andrzej 
Olesiuk z Wierbiąża. Dnia 3. Maja b. r. odbędzie się w celu 
wspomnianym wiec powiatowy. 


Kółka rolnicze. 


Zarząd główny podaje do wiadomości, iż z powodu za- 
rządzonych w pierwszej połowie Czerwca wyborów do Rady 
państwa, walne zgromadzenie Towarzystwa Kółek rolniczych 
odbędzie się w Krakowie w dniach 25 i 26 Czerwca podług 
programu, któryśmy już w „Niedzieli* podali. 

Prawo głosowania na walnem zgromadzeniu, podług 
statutu mają delegaci Kółek, wybrani przez Kółka po jednym 
z każdego powiatu. Podług otrzymanych zawiadomień, dotąd 
zostali wybrani: 

1. z pow. Tarnobrzeskiego p. Franciszek Mączka, 
wójt z Zaleszan; 

2. z pow. Dąbrowskiego p. Jan Gomuła, gospo- 
darz ze Szczucina ; 

8. z pow. Doliniańskiego p. Józef Krassowski, bur- 
mistrz z Doliny ; 

4. z pow. Nowotargskiego p. Konstanty Dziewolski, 
przewodniczący Kółka w Grynwałdzie ; 

5. z pow. Turczańskiego p. U. W.  Massalski, 
przewodniczący Kółka w Jabłonce niżnej; 


6. z pow. Żywieckiego ks. Michał Paleczny, prob. 
w Radziechowach ; 

7. z pow. Krośnieńskiego p. Jan Skwara, gospo- 
darz z Targowisk ; 

8. z pow. Jasielskiego p. Franciszek Dubiel, gospo- 
darz z Lubli; 

9. z pow. Tarnowskiego p. Marcin Gębski, gospo- 
darz z Poręby radlnej ; 

10. z pow. Grybowskiego p. Jakób Matusik, go- 
spodarz z Gródka. 

— Kółko rolnicze w Felsztynie sprowadziło w tym mie- 
siącu pług stalowy, uniwersalny z głębokością chodu od 4 
do 8", który tak się podobał, i przy każdej orce okazał się 
wybornym, że 21 b. m. zaraz zamówiono stamtąd przez 
Zarząd główny pięć takich pługów. Taki pług kosztuje z od- 
biorem w Krakowie 28 zł., a we Lwowie 30 zł. 

— P. Edmund Łoziński, delegat z Jasielskiego donosi, 
że założone w zeszłym miesiącu szkółki koszykarstwa przy 
Kółkach w Jaśle i Trzenicy bardzo dobrze idą. Szkółka 
w Trzenicy ma już 34 uczniów. 

— Na liczne zgłaszania się do Zarządu przez Kółka, 
o kupienie lnu rygskiego, podaje się do wiadomości, że cały 
zapas subwencyonowanego lnu przez Towarzystwo gospodar- 
skie we Lwowie został już wyczerpany. 

— Zarząd główny składa niniejszem szanownemu To- 
warzystwu ogrodniezo - sadowniczemu we Lwowie publiczne 
podziękowanie za łaskawe udzielenie w tym roku dla Kółek 
rolniczych 500 szczepów szlachetnych drzew owocowych, 
500 sztuk dziczek i 500 pakiecików nasion warzywnych. 

Lwów 28. Kwietnia 1885. Od Zarządu. 

Z naszej strony musimy także podnieść zasługi pomie- 
nionega Towarzystwa w sprawie rozpowszechniania wyboro- 
wych szczepów i nasion po kraju, bo to już po raz trzeci 
Towarzystwo Kółek rolniczych otrzymuje podobne dary, tak 
dobrze wychodowane w ogrodzie tego Towarzystwa we Lwo- 
wie, pod kierunkiem p. Piątkowskiego, że jak nam donoszą 
z Kółek, drzewka te prawie wszędzie ładnie się przyjęły. 


ROZMAITOŚCI 


Oficer moskiewski w kościele. Przed kilku tygodniami 
w mieście Bałcie na Podolu rossyjskiem stał się następujący 
wypadek, Przed Wielkanocą przybyli do kościoła żołnierze 
katolicy, ażeby się wyspowiadać. Oficer Łassgut, dowiedziawszy 
się o tem, wchodzi do kościoła i zaczyna głośno łajać żołnie- 
rzy, nazywając przy tem ich buntownikami, sukin synami itp. 
za to tylko, że ośmielili się udać do kościoła dla wyspowiadania 
się. Proboszcz miejscowy w słowach najłagodniejszych chce 
uspokoić oficera, lecz otrzymuje odpowiedż hardą lżącą księdza, 
Polaków i katolicyzm. Wyrazy: buntowniey, sukin syn, wieszać 
was, z ust oficera sypią się jak z rękawa. Ksiądz udał się na- 
tychmiast do policyi miejscowej, wzywając ją do spisania pro- 
tokołu. Policya jednakże odmówiła zadośćuczynienia zupełnie 
legalnemu żądaniu księdza i dopiero na usilne jego przedsta- 
wienia i pogróżki, że się poskarży władzy wyższej, poliemajster 
rozkazał spisać protokół o zdarzeniu w kościele bałokiem. 
Liczni świadkowie potwierdzili że lżył w kościele najohydniej- 
szemi słowy żołnierzy i księdza., Sprawa została przedstawioną 
gonerał-gubernatorowi Drentelnowi. 

Oficer Łassgut widząc, że jego sprawa wzięła obrót nie- 
pomyślny dla niego i nie mogąc w obee świadków zaprzeczyć, 
że w kościele lżył księdza i żołnierzy, że znieważył w obec 
licznie zgromadzonych wiernych świątynię Pańską, tłumaczył się 
że uniósł się gniewem, gdyż dochodziły do uszu jego wieści 
że ksiądz buntuje Żołnierzy przeciwko rządowi. Dodamy, że 
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proboszcz bałeki należy do najspokojniejszych księży i że całe 
doniesienie oficera jest oszczerstwem, Oficera ukarane w taki 
sposób, że odjęto mu rotę. Naturalnie kara nader łagodna 
w obec znieważenia świątyni i księdza podczas sprawowania 
przez niego obowiązków religijnych. 

Papier do przechowywania masła. Świeżo zrobione 
masło zwinąć trzeba w podwójnie złożone płótno i wygnieść 
tak, żeby wszystka woda i serwatka z niego wyszła. Gdy się 
już to dobrze zrobiło, robi się z masła czworoboczne cegiełki 
i każdą zawija się w papier. Ale jaki to papier? jak się on 
przyrządza? Przyrządza się w taki sposób: rozbija się aż do 
piany kilka białek a na każde białko dodaje się goli kuchennej 
(drobnej) jeden gram i pół grama saletry. W tej mieszaninie, 
starannie przerobionej, maczamy czyste arkusze papieru, które 
się następnie obsusza za pomocą słabo nagrzanego żelazka od 
prasowania. Masło zawinięte w ten papier przechowuje się 
w stanie zupełnej świeżości przez kilka miesięcy, byle tylko 
było szozelnie zaklejone i trzymane w miejscu suchem. Może tu 
jednak zajść jedna okoliczność, która poniekąd utrudnia zasto- 
sowanie tego środka, a mianowicie: masło bywa czasami tak 
rzadkie, że w żaden sposób nie da się njąś w cegiełkę, która 
do szczelnego zawijania najlepiej się nadaje ; opakowanie w tym 
wypadku pozostawiamy własnemu sprytowi osób interesowanych 
— zalecając jedynie jako niezbędny warunek, usunięcie wpływu 
powietrza. 


Znaczenie szarady z Nru 17 „Niedzieli“; 
Starosta. 


SZA RADA. 


Co rok się rodzę 

I co rok schodzę, 
Mego życia dzień trzeci miłe ma wspomnienia 
Gdy weźmiesz głową, reszta będzie głos jęczenia. 


(eny targowe z tygodnia. 


Kraków 
a 100 Kilo 


Nazwa zboża 


j biała, . KASE | 8/25) 9/10 
Pszenica | żółta . 4775] 8|25]-——|— |— | — 
| czerwona S | 8/25) 9/25 

Żyto 6|—| elso] 7/25] 7135 
Jęczmień . 6,50) 8| —| 7/25] 8 | — 
Owies. . 6/50| 8/50] 7/75 8/25 
Kukurudza 5125| 7 —|—|—|—-| — 
Groch. . . AES GOO ESIE== | 
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W Krakowie pszenica czerwona poszukiwana, żyto spadło 
w cenie. We Lwowie również pszenica i żyto lepiej płatne, 


hreczka poszukiwana. A , 
Listy Banku włość. za 100 żądają 59 dają 57 złr. 


OGŁOSZENIE. 


W Winnikach, milę od Lwowa, jest do sprzedania realność 

składająca się z dwóch domków i zabudowań gospodarskich, tudzież 6!/, 

morgów gruntu, z których 3 morgi roli, a reszta sad i wyborna łąka, 

z której zbiera się kilka razy siano. Realność ta jest szezególniej przy- 

datna dla ogrodnika, bo ziemia doskonała i blisko Lwów. Dowiedzieć 

się można o kupnie u p. profesora Rychtera we Lwowie, ulica Ły- 
czakowska Nr. 12 pierwsze piętro. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILOZYŃSKI, 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, 


